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Васіль Петручук: „Я хацеў апісаць сваё дзяцінства, бо сам не 
верыў, што мог штосьці такое перажыць. І хацеў, каб іншыя 
гэта прачыталі, каб задумаліся яны над такімі як я...” (str. 17)
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■Od Redaktora. Czerwcowe wybory prezydenckie w naszym 
regionie pokazały, iż na politycznej mapie województwa nie-
wiele się zmieniło. Podlaskie tradycyjnie pokazało swoje... str. 4

■Tamara Bołdak-Janowska. Zapomną nas? Część mych Na-
rejek została sprzedana. Działki kupili ludzie z innych krajów. 
Nagle stanął domek kanadyjski za pustym miejscem p... str. 5

■Сукрат Яновіч. Чаго хочам? Маё роднае мястэчка Крын-
кі, што ў Сакольскім павеце, уяўляе сабою цяперашні еўра-
пейскі свет. Раней сюды збегліся навакольныя вёскі... str. 6

■Janusz Korbel. Karma. Ćwierć wieku temu Czesław Miłosz 
napisał w swojej mowie noblowskiej, że zaczęła się masowa od-
mowa pamięci. Analfabeci ubiegłych wieków, czyli zdec... str. 8

■Opinie, cytaty. – Цяпер медыі натуральна знішчаюць нашу 
беларускую душу. Таму я з дзяцьмі ў школе спяваю. Калі бачу, 
што дзіця гаворыць па-свойму, то і я гавару таксама... str. 9

■Minął miesiąc. W regionie. Ukazał się 300. numer „Przeglądu 
Prawosławnego”. Wydarzenie to zbiegło się w czasie z 25. rocz-
nicą założenia miesięcznika. Pismo ukazuje się w na... str. 10

■Tutaj jesteśmy bogatsi... Rozmowa z Tomaszem Tichoniu-
kiem, p.o. dyrektora Muzeum i Ośrodka Kultury Białoru-
skiej w Hajnówce. Już od sześciu lat pracujesz w... str. 16

■Яшчэ раз пазмагаўся б я за народную ўладу. азмова 
з Васілём Петручуком з нагоды выхаду яго навейшай кніжкі 
„Блізны”. Адкуль такі загаловак – „Блізны”? – На... str. 17

■Bardziej u siebie. Rozmowa z Sergiuszem Martynowiczem, 
prezesem Towarzystwa Przyjaciół Ziemi Orlańskiej. Twoja 
historia wiąże się z historią synagogi w Orli. – Ona... str. 20

■Tamara Fic. Cios w ciszę. Przed sześcioma laty, gdy okaza-
ło się, że mam problemy z sercem, uciekłam z miasta, wprost 
spod linii wysokiego napięcia na skraj Puszczy Kn... str. 23

■Na roli nie jest lekko. Gmina Orla jest położona w południo-
wo-wschodniej części powiatu bielskiego i zajmuje obszar około 
170 km kw. W 22 sołectwach oraz na pięciu koloniac... str. 26

■Autobus. Była zima roku 1986 kiedy wsiadłem do dalekobież-
nego autobusu na Podlasiu. Jechałem daleko na południe Polski 
i nie przypuszczałem, że tę podróż zapamiętam na dł... str. 29

■Białowieski „Wicherek”. W Białowieży przyszło na świat 
i mieszkało wielu mądrych, utalentowanych, uczciwych i praco-
witych ludzi. Niestety, tak się jakoś dzieje, że pamięć... str. 30

■Календарыюм. Ліпень-жнівень – гадоў таму. 1010 – 
у ліпені 1000 г. памерла князёўна полацкая, вялікая княгіня 
кіеўская Рагнеда. Разам з сынам Ізяславам адрадзіла... str. 33

Żyłam tu prosto, najuczciwiej jak 
umiałam. Wybaczyłam wszyst-
kim swoim wrogom, naiwnie są-
dząc, że wybaczono także i mnie. 
Na nowo odkrywała... (str. 23)

– Oferujemy Białorusinom coś 
wybitnie swojego, a osoby, które 
to rozumieją i doceniają korzy-
stają z tego z satysfakcją. To je-
dyne takie miejsce w reg... (str. 16)

– На пакалечаным целе, калі 
раны загойваюцца, блізны за-
стаюцца. Менавіта таму я даў 
такі загаловак сваёй кніжцы. 
Апісваю ў ёй сваё ж... (str. 17)



■Eugeniusz Czyżewski. Echa Ostoi Utraconej. 16. Sergiusz 
jakby pomocnikiem nauczyciela jest. Swoją lekcję ma, rewolu-
cyjnych wierszy i piosenek uczy. Dzieciaki na zebran... str. 37

■Васіль Петручук. Крышынкі. 37. Чаму мая жонка не пра-
тэставала наконт выездаў у Грабавец, даведаўся я аж у 1963 
годзе, калі ўжо жыў і працаваў у Беластоку. Завёз ... str. 40

■Przygody Kaziuka Surwiłły. 20. Udało się! Nazajutrz od sa-
mego rana niespokojnie oczekiwaliśmy pociągu. Dyżur przy skła-
dzie pełnił buchalter. Widziałem dobrze, że stracił wiele... str. 42

■Pamiętnik z niewoli. 12. Czas płynie ze zmianami. Często 
wysadzają pociągi. Strasznie rozszerzyły się bandy, tak że wciąż 
nie dają spokoju. W kwietniu rozpoczęła się ofensywa n... str. 45

■Дзмітры Шатыловіч. Успаміны з 1970 г. 3. Мы мелі 
месцы ў другім радзе. Відаць, яны заўважылі, што мы не 
з Адэсы, бо ў час перапынку падыходзілі да нас не... str. 46

■Давыд Гарадзенскі – граза крыжаносцаў. 15 ліпеня 
спаўняецца 600 гадоў Грунвальдскай бітве. Да гэтага юбілею 
ў мінскім выдавецтве „Харвест” падрыхтавана ўн... str. 48

■Ostatni królewski dwór myśliwski w Białowieży. Wiel-
cy książęta litewscy i królowie polscy, urządzając polowania 
w Puszczy Białowieskiej, musieli budować tutaj dwory... str. 51

■Legenda atamana „Czorta”. W nocy z 28 na 29 kwietnia 
1922 roku doszło do zorganizowanego napadu w miejscowości 
Kleszczele. Początkowy brak jakichkolwiek pewnyc... str. 53

■Wykształcenie a sprawa białoruska. Wielki skok edukacyj-
ny, który odbył się po II wojnie światowej, w okresie tzw. Pol-
ski Ludowej, powinien był przełożyć się znacząco na w... str. 54

■Znikanie nezapotrebovanoji provinciji. Zadumavšy 
napisati štoś napodobi ohladu knižki Viktora Kaźko „Бунт 
незапатрабаванага праху”, ja raptom odčuv, što „čy... str. 56

■Я ніколі не пакінуў сваю Беларусь. Размова з Алесем 
Аркушам – заснавальнікам Таварыства вольных літа-
ратараў і літаратурнай прэміі „Гліняны Вялес”... str. 58

■Мацнее жаданьне нешта зьмяніць. Размова 
з пісьменнікам Барысам Сачанкам. У адным з інтэрвію 
Вы сказалі, што ў мінулым годзе ў Беларусі выйш... str. 61

■Europejski poeta wolności. Uładzimier Arłou – to przedsta-
wiciel białoruskiego środowiska literackiego z przełomu XX 
i XXI w. Na dodatek można by powiedzieć: typowy... str. 65

■Рэцэнзіі, прэзентацыі. Ніна Баршчэўская ў Белас току. 
У рамках беларускіх чацьвяргоў у Катэдры беларускай куль-
туры з дакладам на тэму ролі беларускай мовы ў... str. 69

Fot. na okładce Janusz Korbel

Напрыканцы траўня, пасьля 
чатырох гадоў комы, узнавіў-
ся ў Беластоку літаратурна-
мастацкі часопіс „Карткі”. Ра-
дасьць уваскрашэньня была 
да таго вялікай, ш... (str. 71)

– Я здаўна ў дыскусіях
і спрэчках казаў, што літара-
тар сам па сабе ня можа іс-
наваць. Для яго эфектыўнай 
працы павінна быць... (str. 58) 

15 ліпеня спаўняецца 600 га-
доў Грунвальдскай бітве. Да 
гэтага юбілею ў мінскім выда-
вецтве „Харвест” падрыхта-
вана ўнікальная кніг... (str. 48)
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Jerzy Chmielewski

Od Redaktora. Czerwcowe wy-
bory prezydenckie w naszym regio-
nie pokazały, iż na politycznej mapie 
województwa niewiele się zmieniło. 
Podlaskie tradycyjnie pokazało swo-
je konserwatywne oblicze. Tak jak 
w każdych wyborach i teraz miesz-
kańcy zachodnich i północnych po-
wiatów zdecydowanie opowiedzieli 
się za  kandydatem PiS. Natomiast 
na wschodzie i południu, gdzie za-
mieszkuje nasza mniejszość, wy-
raźne poparcie uzyskał pretendent 
do prezydenckiego fotela z ramienia 
PO. Oznacza to, że partia Donalda Tu-
ska przejęła już w dużej części pra-
wosławno-białoruski elektorat, który 
jeszcze niedawno gremialnie głoso-
wał na lewicę. W naszym wojewódz-
twie wybory prezydenckie tradycyjnie 
zatem przybrały formę politycznego 
plebiscytu. Oferty programowe kan-
dydatów prawie się nie liczyły, zresz-
tą w kampanii wyborczej niemal ich 
nie było. Głosowano za wartościami 
i symbolami. Nasza społeczność zaś 
bardzo często oddaje głos nie tyle za, 
co przeciwko. To jedna z typowych 
cech białoruskich, mająca wszak hi-
storyczne uzasadnienie.

Nasza mniejszość z natury jest le-
wicowa. Tę postawę zrodziły jeszcze 
rządy II RP, gdzie Białorusini często 
byli ludźmi drugiej kategorii. Naszych 
dziadków i pradziadków z nędzy wy-
bawiły dopiero czasy PRL. I chociaż 
poprzedni system zbankrutował już 
ponad dwadzieścia lat temu, tęsknota 
za państwem socjalnym bardzo moc-
no tkwi w nas do dziś. W tym nume-
rze w rozmowie ze mną czasy PRL 
pod niebiosa wychwala sędziwy już 
Bazyli Pietruczuk, autor drukowa-

nych w „Cz” wspomnień „Kryszynki” 
i niedawno wydanej książki „Blizny”. 
Jest on twardo przekonany, iż gdyby 
nie „komuna”, nigdy nie wyrwałby się 
z półsierocej doli przymierającego gło-
dem wieśniaka i do końca życia był-
by parobkiem. To nie jest wcale od-
osobniony pogląd. Tak uważa niemal 
całe pamiętające tamte czasy pokole-
nie, które opinię tę starało się też prze-
kazać dzieciom i wnukom. Dzisiejsza 
młodzież, wyrosła po 1989 r., dawny-
mi czasami nie zaprząta jednak so-
bie głowy. Dla niej najważniejsza jest 
przyszłość – atrakcyjna praca i coraz 
lepsze warunki życia. A ze spraw nad-
rzędnych najbardziej martwi ją to, że 
zarobki w Polsce są jednymi z najniż-
szych spośród wszystkich krajów Unii 
Europejskiej. Znamienne, że żaden 
z kandydatów na prezydenta w swej 
kampanii tej kwestii nie podnosił.

Lewica wystawiła tym razem mło-
dego kandydata, który co prawda swą 
przedwyborczą postawą urósł do rangi 
lidera, jednak w naszym regionie po-
rwać za sobą tłumów nie zdołał. Grze-
gorz Napieralski to już nie to co le-
gendarny „nasz” Włodzimierz Cimo-
szewicz, który zresztą jeszcze przed 
pierwszą turą swe poparcie przeka-
zał Bronisławowi Komorowskiemu. 
Do obecnego oblicza polskiej lewicy 
w wydaniu SLD, mimo że na wskroś 
nowoczesnego, europejskiego, bia-
łorusko-prawosławny elektorat pod-
chodzi z wyraźnym dystansem. Także 
dlatego, że liderzy tego ugrupowania 
– również z naszego regionu – pró-
bując zawłaszczyć sobie niejako wy-
łączność na polityczną reprezentację 
tej społeczności, są niezwykle łakomi 
na dobrobyt. Nie ma w nich typowej 

dla prawdziwej lewicy wrażliwości na 
krzywdy innych i niesprawiedliwość 
społeczną. Pod tym względem dużo 
bardziej lewicowy jest... PiS ze swą 
narodowo-socjalistyczną ofertą.

Jarosław Kaczyński z bezkompro-
misową wizją Polski, kreowany na 
męża stanu, nawet nie próbował jed-
nak dotrzeć do naszych wyborców. 
Mając tak silne i jednoznaczne po-
parcie polityczne z kręgów kościel-
nych, w prawosławnym elektoracie 
musiał wzbudzić obawy i nieufność. 
Trzeba jednak przyznać, że ta nieuf-
ność nie była już tak wielka, jak kilka 
lat temu, kiedy PiS był przy władzy. 
Tamte rządy budziły w nas strach. Dą-
żenie do życia nade wszystko w spo-
koju, co również jest narodową cechą 
Białorusinów, było wówczas każdego 
ranka zakłócane rozdmuchanymi afe-
rami politycznymi i spektakularnymi 
aresztowaniami ludzi z pierwszych 
stron gazet. Teraz PiS takiej wojow-
niczości starał się nie prezentować, ale 
uczucie strachu chyba jeszcze pozo-
stało. Tym niemniej nie możemy też 
zapominać, że to za rządów PiS przy-
znano fundusze na wznowienie dzia-
łalności Radia Racja i uruchomienie 
telewizji Biełsat. Ale również wtedy 
z błahego powodu ukarano BTSK 
wstrzymaniem na trzy lata dotacji. 

Mimo wszystko jest w PiS coś, 
z czego i my powinniśmy brać przy-
kład. To przywiązanie do narodowej 
historii, tradycji, wiary. Tak niemod-
ny dziś patriotyzm.

W kampanii wyborczej najwięcej 
gestów i zabiegów, by pozyskać nasze 
głosy, uczyniła PO. Ugrupowanie to 
akcentowało bogactwo kulturowe na-
szego regionu i deklarowało toleran-
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cyjność i otwartość. Naszych przed-
stawicieli zaproszono też, by weszli 
w skład podlaskiego komitetu hono-
rowego Bronisława Komorowskie-
go. To Sokrat Janowicz, Leon Tara-
sewicz i Antoni Mironowicz. Sygnał 
poparcia dla kandydata PO wysła-
ła też Cerkiew. Na zakończenie Haj-
nowskich Dni Muzyki Cerkiewnej 
Komorowskiemu umożliwiono wy-
głoszenie w soborze Świętej Trójcy 
przemówienia, zaś metropolita Sawa 
kazał odśpiewać mu „Mnohaja leta”. 
To wówczas też Komorowski spo-
tkał się prywatnie z Włodzimierzem 
Cimoszewiczem w jego podhajnow-
skiej leśniczówce. Goszczący w tym 
samym czasie na festiwalu lider SLD 
Grzegorz Napieralski takiego zapro-
szenia nie otrzymał. I mimo wyraźne-
go w Polsce przebudzenia się lewicy 

nasze gminy na jej kandydata już tak 
gremialnie nie głosowały. Posłucha-
no Cimoszewicza?

Нашы людзі палітычна крыху 
разгубленыя. Старэйшае пака-
ленне гэта сіроты па Народнай 
Польшчы, а цяпер яшчэ і па ляві-
цы, якая раптам сталася не іхняй. 
Малодшыя наогул хочуць жыць 
па-за палітыкай, бо ў дзейных пар-
тыях яны не знаходзяць для сябе 
аўтарытэтаў. Гэта таму, што няма 
ў нас (і ва ўсёй Польшчы) сапра-
ўднай інтэлектуальнай эліты. Мы, 
беларусы, таксама не маем яшчэ 
інтэлігенцыі. Тое, што шмат хто 
з нас мае дыплом магістра, інжы-
нера ці нават званне прафесара, 
гэта мала. А ўсё таму, што так як 
паўвеку таму, так і цяпер, ідзем 
мы вучыцца не для ведаў, але для 

хлеба, лепшага жыцця. Пакуль такі 
падыход не памяняецца, эліты ў нас 
не будзе. А як кажуць вучаныя лю-
дзі: няма інтэлігенцыі – няма нацыі. 
Нядаўна звярнуў мне на тое ўвагу 
Віктар Шалкевіч, вядомы эстрадны 
спявак і акцёр з Гродна. Ён бывае 
з канцэртамі ў нас вельмі часта. На 
Беласточчыну прыязджае з пачатку 
90-х гадоў. Цяперашнюю сітуацыю 
з беларускасцю ў нас акрэслівае як 
драматычную. – Дзе падзеўся ў вас 
той патрыятызм, змаганне за бела-
рускасць? – пытаецца. – Дзе цяпер 
Лёнік Тарасэвіч, Сакрат Яновіч, Ян 
Максімюк, браты Мірановічы?..

Віктар Шалкевіч, зразуме-
ла, бачыць заняпад беларускасці 
і ў самой Беларусі. Але там пры-
намсі ёсць свая дзяржава, якой яна 
там ні была б.                               ■

Tamara 
Bołdak-Janowska

Zapomną nas? Część mych Na-
rejek została sprzedana. Działki kupi-
li ludzie z innych krajów. Nagle sta-
nął domek kanadyjski za pustym miej-
scem po domu, w którym żyła Para-
ska. Słyszałam, że nowy właściciel 
domu i działki posiada taboret, który 
wygląda, jak taboret stąd, w stu pro-
centach podlaski. A więc jest to po-
niekąd nasz człowiek.

Nie jest to jednak już nasza gra 
w nasze życie. Nasz krajobraz kul-
turowy odchodzi na zawsze. Nowa 

jakość w jego miejscu nie będzie dla 
nas budująca. Wioski nadal będą mia-
ły charakter małych letnich rezyden-
cji. Dzieci tu się nie pojawią. Tylko 
na wakacje.

Ludzie, którzy tu się budują, pragną 
ciszy z pięknym krajobrazem. Krajo-
braz jest więcej niż piękny. Jest prze-
piękny, aż archaiczny, bo z samosiej-
nymi gajami i lasami. I to znajdują.

Wioski białoruskie istnieją w inter-
netowych fotogaleriach. Te fotografi e 
również są atrakcyjne, lecz ich czy-

telność jest inna: stoją domy z funk-
cją letnich rezydencji, kupujcie, jeśli 
jeszcze są do sprzedania. To są wio-
ski zabytki, unikatowe w skali świa-
towej. Czegoś podobnego nie ma nig-
dzie na świecie. Działki tu kupujcie, 
budujcie się na skrajach tych wio-
sek, a kto może, niech kupuje śro-
dek wioski.

Nowi mieszkańcy na naszych te-
renach sami sobie będą sąsiadami, 
a my będziemy ich sąsiadami mar-
twymi? Nie wiem. Będą zaglądać 
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na nasz cmentarz w Mostowlanach? 
Nie wiem. Będą uczestniczyć w na-
szej przepięknej liturgii w cerkwi 
w Mostowlanach? Nie wiem. Będą 
rozmawiać w naszym języku? Zde-
cydowanie – nie. Ocalą przedmio-
ty po nas? Chyba tak. Taboret, ko-
łowrotek, widelec. Będą pielęgno-
wać takie same kwiaty przed okna-
mi? Chyba tak. Malwy. Będą organi-
zować wnętrza domów, jak my, z pie-
cem w centrum, tak żeby ogrzał ścia-
ny? Raczej nie. Będą mieli kominki. 
Będą, jak my, tynkować drewniane 
ściany w porywie ku nowoczesno-
ści? Nie. Będą mieli rustykalne de-
ski wewnątrz, jak my przed II woj-
ną światową.

Zapomną nas?
Co będzie za 50 lat w miejscu Nare-

jek, Świsłoczan, Mostowlan, Gobiat, 
Zubek?  Jeśli oczywiście nie będzie 
żadnego kataklizmu?

Czy możliwa jest symulacja tej 
przyszłości?

Czy pomiędzy wioskami sta-
ną nowe domy i przez to wioski się 
połączą, tworząc raj wypoczynko-
wy, niemożliwy gdzie indziej, bo tu 
nigdy nie było przemysłu, bo tu jest 

wciąż ślicznie dziko? Nie wiem. Ile 
starych domów wytrzyma te 50 lat? 
Prawie wszystkie – 50 lat dla domów 
niewiele znaczy. Jeśli nie będzie żad-
nego kataklizmu. Czy tu nadal bę-
dzie granica, uporczywie powojenn-
na? Nie wiem. Czy tu mimo wszyst-
ko będą się rodzić dzieci? Nie wiem. 
Wszystko to zobaczy moja wnuczka, 
która będzie miała 55 lat i w dobrym 
zdrowiu jeszcze pożyje. Jeśli nie wy-
emigruje. Jeśli zachowa przywiązanie 
do Narejek, do tego małego domku, 
w którym uwielbia bywać latem. Być 
może w tym miejscu wyrośnie nowy 
dom, być może utrzymany w daw-
nym stylu.

W naszych wioskach na jednego 
żywego przypada dwudziestu albo 
nawet pięćdziesięciu martwych lub 
tych, co wyjechali i nie wrócą. I oni 
ciągną pojedynczego żywego w dół, 
w samotność i w nieustający smutek. 
Donikąd nie wyjeżdżał, znikąd nie 
wracał, ani nie przybył tu z daleka, 
aby pobudować nowiutki dom pośród 
rajskiej przyrody. Wciąż żyje w sta-
rym małym domu. Jest cały stąd i co-
raz bardziej samotny na starość. To 
nasza aktualna fala informacji.

Dobrze jednak, że powstają tu nowe 
domy, że przybywają tu ludzie z in-
nych krajów, że już zdążyli to miej-
sce pokochać, naoglądawszy się in-
nych, nie tak kuszących. Im więcej tu 
ludzi i nowych domów, tym większe 
prawdopodobieństwo upadku wszel-
kim dotychczasowych durnych rojeń 
o umieszczeniu tu ogromnego wysy-
piska śmieci!

Być może za 50 lat śmieci, prze-
rabiane na bieżąco i na miejscu ich 
powstawania przez cyfrowe maszy-
ny, zmieszczą się w pudełku od za-
pałek, które to pudełko będzie ener-
getycznie pożyteczne, nietrujące śro-
dowiska, i nie będzie wysypywa-
nia śmieci komuś pod nos, byle da-
lej od siebie.

A może przybędą w końcu do na-
szego raju artyści w wielkiej liczbie? 
Aktorzy, malarze, śpiewacy, piosen-
karze, pisarze i poeci?

Po zważeniu, że władze kurczą 
przestrzeń dla kultury, że lekceważą 
twórców, przychodzi taka myśl, że 
musimy się gdzieś zebrać, że musi 
być dla nas miejsce. Na razie arty-
ści działają u nas w pojedynkę, jak 
np. Leon Tarasewicz.                     ■

Сакрат Яновіч
Чаго хочам? Маё роднае мя-
стэчка Крынкі, што ў Сакольскім 
павеце, уяўляе сабою цяперашні еў-
рапейскі свет. Раней сюды збегліся 
навакольныя вёскі. У летнюю цяп-
лынь прывозяць крынкаўскія па-

ненкі смуглявых кавалераў з Італіі,
а хлопцы звалакаюць кумпястых 
немак. На местачковых дыскатэ-
ках пераважае гергат усякіх моваў, 
але беларускай, як даўней, ужо не 
пачуеш. Блізкі той час, калі пасы-

плюцца ўнучкі-ўнукі. Ці захочуць 
яны тут бываць?

У Крынках жывуць цяпераш-
нім часам дзіўныя людзі, якіх не 
памятаю я ў сваё дзяцінства ды 
маладосць. Пажылыя недабойкі, 
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мардатыя і жыватастыя ад скварак 
і піва; атрымліваюць рэнты, эме-
рытуры, малыя, аднак даволі на 
мужыцкую бяду.

Баюся я суседкі; яна ўжо паха-
вала легіён каханкаў, яе сын рас-
піўся, выслаўшы жонку на зароб-
кі ў французскую распусту; дачка 
ў Англіі даглядае нейкіх калекаў.

Дэфіцыт на мужчынаў рэдукуе 
патрыярхат, наклікаючы вяртанне 
дагістарычнага матрыярхату; усю-
ды ў нас пануюць жанчыны-бабы, 
у крамным гандлі, у тутэйшым 
настаўніцтве, і нават у магістраце 
бурмістрам стала прыгожая інтэ-
лігентка, замест дагэтуляшняга ха-
мута, што не любіў чытаць кніжак 
(акрамя кніжкі тэлефонаў). Сям-
там швэндаюцца „шалтай-балтай” 
з мутным ад перапою зрокам; кал-
хозныя дэгенераты, якіх баяцца 
іхныя дзеці. Заняпад грамадства 
працягнецца прыблізна на дзеся-
так гадоў, пакуль не вынесуць на 
могілкі апошняга горкага п’яніцу 
ў савецка-рускім стылі.

Эпоха фабрык і некваліфікаванай 
работы адышла ў нябыт. Якая доля 
чакае фабрычныя некалі Крынкі? 
Выратуе пушча, мабыць не столь-
кі яна сама, колькі прыход цывілі-
зацыі горада з адначаснаю смерцю 
вёскі. Я маю на ўвазе турыстыку, 
аб якой раней і чуць не чувалі. На 
арганізоўванні турыстыкі добры за-
робак, але трэба яе ўмець ладзіць. 
Крынкаўскія півашнікі – гэта дур-
ні на тыя добрыя грошы, умеюць 
адно піць і плакацца ад злога лёсу. 
Ім патрэбны пан, а пана таго ўсё 
няма і няма. Генетычная псіхалогія 
паншчыннага халопа!

Хварэю думкамі пра нашых лю-
дзей, іх нежыццёвасць. Нядаўна 
святкавалі беластоцкія нашы паэты 
многалетнія юбілеі. І што аказала-
ся – нямаш самакрытыцызму, голая 
хвальба на цётчын узор, усенька 
падпарадкавана на вясковы манер 
„слаўнага роду”. Я не спрабоўваю 
ўжо сварыцца, ведаючы, што гэта 
скончыцца адваротным скуткам; 
нажыву варагоў да самое магілы. 

Далёка нам да Еўропы. Множац-
ца ў грамадстве, бы тая „стонка” 
ў бульбе, натоўпы інжынераў, ма-
гістраў, прафесараў, словам: канды-
даты яны на эліту. Але яны ж зусім 
не эліта, а грашаробы, збіральнікі 
пасадаў. На такіх пагадавалі іх бя-
дотныя бацькі, што кінулі вёску, 
драпануўшы ў мяшчанскую выго-
ду. Змяніўся час і эпоха.

Гэтыя кандыдаты ў эліту няздоль-
ныя на арыстакратызм інтэлігенц-
кай ахвярнасці. Такая культура 
ў адукаванцаў з хлебнымі дыпло-
мамі. Славуты Аляксандр Салжані-
цын называў іх „образованщиной”, 
чвэрць-інтэлігентамі.

Інтэлігенты нараджаюцца толь-
кі ў чацвертым пакаленні ў сем’ях 
з багатай хатняй бібліятэкай на мо-
вах культурнага свету.

Хто ж з нас прыйшоў на свет 
у доме дзядоў без паншчыннага 
радаводу?

У маіх Крынках імчаць аўтама-
шыны ўсё на Беласток або з Белас-
тока, а ў вольныя ад работы суботы 
буяняць маторныя касілкі травы на 
забытых агародах. Тонка пабрэхва-
юць пакаёвыя сабачухі, гультаяць 
укормленыя коцікі. Іржыць прыез-
джая на нядзелю кавалерка з „су-
чкамі” (так завуць хлапчукі намо-
джаных паненак). Гледзячы на ўсё 
тое не верыцца, што на свеце го-
лад-холад... І штомінуты паміраюць 
у Афрыцы немаўляты...

Мы дзіўна жывем, несціхана 
ўцякаючы кудысьці. Пазваніў мне 
блізкі сваяк аж з Амерыкі; нядаўна 
ашчаслівіў сябе аселасцю ў Белас-
току, затым пераездам у Варшаву, 
адкуль перавалокся ў васьмімі-
льённае Чыкага, хітра абдурыў-
шы нелегальшчынаю амерыкан-
цаў. Звоніць, бо адтуль тэлефоны 
ў Еўропу практычна дарэмныя. 
Набалбатаў у маю галаву масу не-
патрэбшчыны, каб пахваліцца ўда-
чаю за ўдачаю.

І будзь ты разумны, акружаны 
вяскова-местачковымі ідыётамі!

Малады Карл Маркс цікава разво-
дзіўся наконт ідыятызму сялянска-

га быту і бесперспектыўя мужыцкіх 
нацыяў. Ці не адгэтуль бралася па-
слейшая нянавісць бальшавікоў да 
вёскі? Ушчэнт выдушылі яны ся-
лян, хоць цяпер завуць іх не „кал-
хознікамі”, але „крестьянами”.

У гэтым пункце дакранаемся да 
адвечнай слабізны беларушчыны, бо 
ўзялася яна не з горада, як у палякаў
або чэхаў, італьянцаў. У Крынках
уся галота зрабілася... палякамі 
ў ціхай надзеі на лепшы кавалак 
хлеба. Не пазбыўшыся прытым ха-
лопскага культу зладзейства.

Нацыянальнасць пачынаецца 
з кніжкі, а не з мовы. Як хрысціян-
ства са Святога Пісання, з евангел-
ля. Паэту Анатолю Парэмбскаму 
з Гарадка нават не падумалася 
пісаць на іншай, чым беларуская, 
мове, бо ў доме яго дзяцінства было 
поўна кніжак і беларускіх. Нацыя 
нараджаецца ў песні, каб квітнець 
потым у вершы, ва ўсведамленні 
ягонага сэнсу. Спомненая эліта на-
цыі цвіце ў клімаце хатняй біблія-
тэкі, таму яна нерэальная ў вёсцы. 
Савецкія беларусы „чырыкаюць” на 
мове рускамоўнага горада, а поль-
скія – „пшэкаюць” па-мястоваму. 
Набліжаецца перапіс насельніцтва 
Польшчы, у які мала запішацца 
беларусаў беларусамі, толькі тыя, 
хто меў у руках беларускую кніж-
ку. Толькі такім беларусам важная 
будзе беларуская нацыянальнасць, 
а ўсім іншым яна без значэння. 
Могуць пісацца нават кітайцамі, 
калі хлеба ад таго прыбудзе. Такім 
„прышываным” палякам няма і не 
будзе гонару, сумленнага хрысціян-
скага жыцця. Гэтыя людзі з душа-
мі здраднікаў, махляроў.

Не вер чалавеку, якому „напле-
вать” на нацыянальнасць. Ён плю-
не і табе ў душу.

Баюся, што гэткіх прыдуркаў усё 
больш і больш. Яны нам цяжарам 
у грамадскім імкненні да дабрабы-
ту. Гэта дарэмнікі, з якімі не дой-
дзеш да святлейшага лёсу, бо такі 
тып ашукае цябе, пацягне ў яму. 
Выстраліць табе ў спіну, бы той 
савет у падсмаленскай Катыні.   ■
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Janusz Korbel

Karma. Ćwierć wieku temu Cze-
sław Miłosz napisał w swojej mowie 
noblowskiej, że zaczęła się masowa 
odmowa pamięci. Analfabeci ubie-
głych wieków, czyli zdecydowana 
większość ludności – niewiele wiedzie-
li o historii swoich krajów, czy swojej 
cywilizacji. [...] Czuję lęk (przed za-
powiedzią) niedalekiego jutra, kiedy 
z historii zostanie tylko to, co ukaże 
się na ekranie [...] natomiast praw-
da, jako zbyt skomplikowana, zosta-
nie pogrzebana w archiwach. W świe-
cie konsumpcji utożsamianej z postę-
pem wiedza o przeszłości i o skutkach 
naszych działań wydaje się daremna 
i nie na czasie. Tym bardziej darem-
ne wydają się pytania o odpowiedzial-
ność za przyszłość i więź z przeszło-
ścią, bo dobro oznacza zysk i tyle. 
Kiedy mówimy o ochronie warto-
ści jakiejś kultury czy regionu, za-
raz odzywają się miejscowi krytycy 
ze swoim zawołaniem „chcecie nas 
zamknąć w skansenie!”. Nie rozumie-
ją, że powrotu do przeszłości nie ma, 
natomiast zapominanie o niej czyni 
z nas marionetkę. Zachowanie cze-
gokolwiek z przeszłości – tak, zdają 
się mówić inni – ale jako ciekawost-
ki w muzeum. Poza nielicznymi wy-
jątkami, przede wszystkim na Podla-
siu, lokalna prowincjonalność – któ-
ra była wartością! – została w Polsce 
zastąpiona prowincjonalnością nacjo-
nalistyczną lub – częściej – uniwersal-
nym zidioceniem. Dlatego z wielkim 
szacunkiem podziwiam działania śro-
dowisk białoruskich i innych mniej-
szości, by nie popaść w uniwersalną 
bylejakość. Co więcej, jestem głęboko 
przekonany, że innego wyboru nie ma 
i dlatego warto podejmować wysiłki 

nawet wówczas, kiedy wydają się ni-
komu niepotrzebne. W kulturach Da-
lekiego Wschodu tłumaczy się to sło-
wem „karma”. 

Znany rysownik przedstawił kiedyś 
ptaka zjadającego gąsienicę, z podpi-
sem: „Moja karma – czyjaś karma”. 
To drugie znaczenie słowa „karma” 
dotyczy rozpowszechnionej na całym 
Wschodzie tzw. doktryny karmy, któ-
ra nie jest tym samym co nasz, zwykle 
ślepy, los. Moglibyśmy ją nazwać pra-
wem przyczyny i skutku. Przypomi-
na, że każde działanie lub zaniechanie 
tworzy „karmę” – dobrą lub złą. Po 
naszemu: każda przyczyna nieuchron-
nie powoduje skutek, chociaż czasami 
odległy w czasie. „Złą karmę” two-
rzymy działając nieuważnie, zbyt ego-
istycznie, lekceważąc związki, które 
nas dotyczą, zapominając o swoich 
rodzicach, swoim kraju. Doktryna 
karmy, co istotne, jest dynamiczna 
i zmienna, zupełnie inaczej niż spa-
dający na nas znienacka los. Weźmy 
taki przykład: chociaż język lokalny 
może na Podlasiu zanikać, podobnie 
jak lokalne cechy architektury, daw-
ne nazwy, a młodzież opuszcza swoje 
rodzinne strony, to są też tacy, którzy 
świadomie wracają do mowy rodzi-
ców, uczą jej dzieci, kultywują trady-
cje, czerpią inspiracje architektonicz-
ne ze swojej okolicy. Nie wiemy, kie-
dy te na pozór drobne i mało istotne 
działania doprowadzą do większych 
zmian kulturowych, ale zmian może-
my być pewni zawsze, bo każda przy-
czyna wywołuje skutek. To optymi-
styczna perspektywa, bo pokazuje, że 
każdy indywidualnie ma na te zmia-
ny wpływ. Doktryna karmy jest bar-
dziej skomplikowana. Oprócz indywi-

dualnej (opiję się, to rano będzie mnie 
bolała głowa; nie będę w domu roz-
mawiał w mowie dziadków, to dzie-
ci nie zrozumieją wspomnień mojego 
dzieciństwa), jest też karma zbiorowa. 
Na wypadek komunikacyjny, w któ-
rym giną pasażerowie, żaden z nich 
mógł nie mieć wpływu, co najwyżej 
każdy mógł wybrać inny środek lo-
komocji lub pozostać w domu. Kar-
ma zbiorowa boleśnie doświadcza lu-
dzi w czasie wojny, ale też np. ogra-
nicza nam prawa w ramach umowy 
społecznej. Często bywa tak, że nie 
korzystamy z przysługujących nam 
praw, bo nam się nie chce, albo to 
coś kosztuje. Nie myślimy w kate-
goriach karmy, co by nam dała po-
stawa aktywna. Tymczasem żadne 
warunki nie są nam dane na zawsze. 
Jeśli pojawią się nowe, niekorzyst-
ne dla nas, a wcześniej nie wykaza-
liśmy dość zaangażowania, to tłuma-
czenie się ciężkim losem nic już nie 
zmieni. Jest typowe dla mentalności 
poddanego lub niewolnika. Sołżeni-
cyn nazwał to oczekiwaniem podda-
nego aż inni go uwolnią. Czeka, aż 
inni zrobią coś za/dla niego.

Odwiedzili mnie dziennikarze ze 
stowarzyszenia podróżników i nie 
mogli się nadziwić, że w tak cieka-
wym, pięknym regionie, wśród tak 
pięknych ludzi, nasłuchali się pod-
czas spotkań o podziałach i niemoż-
nościach, a o kulturze mniejszości do-
wiedzieli więcej z popularnego prze-
wodnika niż od wójta, który ich go-
ścił, podkreślając zresztą, że jest ka-
tolikiem. I dobrze, ale gdzie jest obec-
ność, promocja tych aspektów regio-
nu, które go odróżniają od reszty kra-
ju? Gdzie „budowanie dobrej karmy” 
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Opinie, cytaty

– Цяпер медыі натуральна зні-
шчаюць нашу беларускую душу. 
Таму я з дзяцьмі ў школе спяваю. 
Калі бачу, што дзіця гаворыць па-
свойму, то і я гавару таксама да 
яго. Але большасць не гаворыць 
і гэта віна бацькоў. У нас надта 
мала нацыянальнага пачуцця. (...) 
У нас працуюць беларускія ліцэі, 
але яны такія з назвы. Гэта быў бы 
вялікі выклік, калі б у іх усе прадме-
ты выкладаліся на беларускай мове 
і тады гэта было б прэстыжна. 
А да таго яшчэ працэсы глабаль-
най вёскі, еўрапейская тоеснасць 
– такія слабыя меншасці расплы-
ваюцца ў большасці. Каб у такой 
свабодзе не загубіцца, трэба мець 
моцную тоеснасць, а перш за ўсё 
павінны мець яе не толькі бацькі, 
але настаўнікі, інструктары, апе-
куны гурткоў.

Айцец Марк Якімюк з пара-

фіі ў Чыжах,  „Ніва”, 13 чэрвеня 
2010 г.

– Безумоўна ставім шасцёрку за 
гэтую круглагадавую працу. Агра-
мадная праца, вялікая ангажава-
насць малых акцёраў, выканаўцаў, 
таксама ангажаванасць усіх на-
стаўнікаў і інструктараў. Гэта 
вялікая справа для дзяцей так 
з беларускай меншасці, як і іншых. 
Тым першым патрэбна гэта для за-
хавання тоеснасці, другім – для па-
знання культуры сваіх калег з пана-
дворка ці з-за школьнай парты.

Яраслаў Малэцкі, прадстаўнік 
Міністэрства ўнутраных спраў 
і адміністрацыі, падчас прэзента-
цыі з нагоды завяршэння школьна-
га года вучняў, якія ў Беластоку вы-
вучаюць беларускую мову, „Ніва”, 
20 чэрвеня 2010 г.

(...) Bronisław Komorowski jest jed-
nym z nas, człowiekiem polskich Kre-
sów. Doskonale zna bogactwo nasze-
go regionu, na które składa się pra-
ca ludzi różnych wyznań, narodo-
wości i przekonań. Marszałek Bro-
nisław Komorowski daje gwaran-
cje budowy Polski opartej na wiel-
kim dziedzictwie historycznym na-
szych przodków, a jednocześnie Pol-
ski zwróconej w przyszłość, toleran-
cyjnej i otwartej.

Z apelu Podlaskiego Komitetu Ho-
norowego Bronisława Komorowskie-
go, opublikowanego na stronie podla-
skiej Platformy Obywatelskiej 

– Z Bronisławem Komorowskim 
mieszkam w jednej gminie, na jednym 
brzegu rzeki, będącej dopływem Nie-
mna. Jestem też jego sąsiadem w szer-
szym, historycznym kontekście. Obaj 
pochodzimy z Rzeczpospolitej Oboj-

dla zachowania tożsamości i kultury 
lokalnej? Bo jeśli ma się to ograniczyć 
do hałaśliwej muzyki w środku lasu 
(co podobno zwierzętom  nie prze-
szkadza!) i pieczenia świniaka, to tro-
chę mało. A może by zacząć od opra-
cowania pakietu informacyjnego dla 
każdej wielonarodowej gminy, opisu-
jącego nie tylko folklor, ale i kulturę 
i sztukę tworzoną przez Białorusinów 
żyjących na Podlasiu lub stąd się wy-
wodzących? Może jeszcze z mapą tu-
rystyczną z dwujęzycznymi nazwami 

miejscowości? Tylko czy gospodarze 
naszych stron, którzy nie za bardzo 
chcą się chwalić lokalnym językiem, 
zechcieliby takiej promocji?

P.S. I jeszcze wiadomość, która 
z pewnością ucieszy także Tamarę 
Bołdak Janowską, tak pięknie bro-
niącą krajobrazu, również na łamach 
Czasopisu. Sejm RP przyjął 29 kwiet-
nia zmianę ustawy o ochronie przy-
rody w zakresie dotyczącym wycinek 
i pielęgnacji drzew. W maju, po nie-

wielkich poprawkach Senatu, ustawa 
trafi ła do prezydenta. Oznacza to, że 
m.in. zabronione będzie tzw ogławia-
nie drzew i inne temu podobne okale-
czanie drzew, a wycinanie alei przy-
drożnych będzie wymagało zgody re-
gionalnego dyrektora ochrony środo-
wiska. Sześć lat trwały o to starania 
garstki zapaleńców, zakochanych 
w swoim krajobrazie. Teraz mamy 
podstawę prawną, by nie zgadzać 
się na okaleczanie drzew i krajobra-
zu.                                                  ■
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ga Narodów, nie obca jest nam wraż-
liwość na problemy sąsiadów.

Malarz Andrzej Strumiłło, „Ga-
zeta Wyborcza. Białystok”, 7 czerw-
ca 2010

– Coraz bardziej nasze społeczeń-
stwo ma już doświadczenie istnienia 
naszego kraju jako demokratycznego 
i coraz bardziej podejmuje decyzje 
świadome. Chociaż chyba ciągle jest 
jeszcze tak, że często obywatele gło-
sują nie „za”, a „przeciw”.

Abp Jakub, „Gazeta Wyborcza. 
Białystok”, 21 czerwca 2010

– Gdyby okazało się, że Minister-

stwo Środowiska zgadza się na pro-
pozycję samorządów dotyczącą po-
szerzenia Białowieskiego Parku Na-
rodowego, to lepiej niech te pienią-
dze zostaną przeznaczone dla tych, 
którzy naprawdę ich potrzebują, 
czyli powodzian. Minister Środowi-
ska może skutecznie ochronić Pusz-
czę, ograniczając ilość pozyskiwane-
go tam drewna. Do tego nie jest po-
trzebne 100 mln zł.

Robert Cyglicki z Greenpeace, 
„Gazeta Wyborcza. Białystok”, 7 
czerwca 2010

– Budując zakład w Narewce, sądzi-
łem, że część pracowników pozyskam 

z Białorusi. Ale ci do pracy u mnie się 
nie pchają. Do Polski co najwyżej na 
handelek przyjeżdżają.

Sergiusz Martyniuk, właściciel 
firmy Pronar, „Gazeta Wyborcza. 
Białystok”, 15 czerwca 2010

– Я ўвогуле падзяляю пазіцыю 
Аляксандра Лукашэнкі, які гаво-
рыць, што рускія і беларусы – гэта 
адзін народ. У плане гістарычнага, 
духоўнага, рэлігійнага адзінства, 
можна сказаць, што гэта сапра-
ўды так. Але пры гэтым мы – дзве 
розныя суверэнныя дзяржавы.

Аляксандр Сурыкаў, пасол Ра-
сіі ў Беларусі, „Звязда”, 12 чэрве-
ня 2010

Кожны школьнік ведае, што на-
зва Беларусь з’явілася толькі ў ХІХ 
стагоддзі. Але існаванне Вялікага 
Княства Літоўскага мы можам 
з гонарам лічыць часткай сваёй 
гісторыі. Узгадайце, на якой мове 
быў напісаны легендарны Трэці 
Статут Вялікага Княства Лі-
тоўскага 1588 года – самага пра-
грэсіўнага збору законаў у свеце 
на той час? Па-старабеларуску. 
Іншая рэч, што народ наш сціплы, 
і сёння мы гатовыя ўсе свае дасяг-
ненні, усё сваю вялікую гісторыю 
падарыць нашым суседзям – паля-
кам, расіянам, сучасным жыхарам 
Рэспублікі Літва.

„Звязда”, 12 чэрвеня 2010 ■

Чіво, чіво?

– Калі ласка, – прашу дзяўчыну, што стаіць крыху воддаль за стойкаю 
бара, – хоць што-небудзь... Галоднаму...

– Чіво, чіво? – не разумее мяне барменша.
Пачынаю яшчэ раз:
– Калі ласка, што-небудзь... Я заплачу. У мяне ёсць грошы.
– Грошы? – смяецца з-за стойкі дзяўчына. – А нафига они мне!.. Раз-

говаривать сперва научитесь.
*

– Калі ласка, два кубачкі кавы...
– Чіво, чіво? – перапытвае ў нас дзяўчына з-за барнай стойкі.
Адказаць ёй, спужаўшыся, не паспяваем: яна “даганяе” неяк сама 

– заварвае каву, падае.
– Калі ласка, з вяршкамі, – удакладняем мы.
– С верхом же налито! – лыпае яна доўгімі нафарбаванымі павейкамі. 

– Какими еще вершками?
– Са звычайнымі...

„Звязда”, 12 чэрвеня 2010

Minął 
miesiąc
W regionie. Ukazał się 300. nu-
mer „Przeglądu Prawosławnego”. Wy-
darzenie to zbiegło się w czasie z 25. 
rocznicą założenia miesięcznika. Pi-
smo ukazuje się w nakładzie średnio 
ok. 5 tys. egzemplarzy i czytane jest 
w kraju i za granicą, nie tylko przez 
prawosławnych. Po raz pierwszy pe-
riodyk ukazał się w 1985 r. jako „Ty-

godnik Podlaski”, był wówczas do-
datkiem do „Tygodnika Polskiego”. 
Obecny tytuł przyjął w 1991 r. Wów-
czas też wprowadzono kolumny w ję-
zykach białoruskim, ukraińskim i ro-
syjskim, włączone ostatnio do dodat-
ku „Sami o sobie”.

7 czerwca zawiązał się Podlaski Ko-
mitet Honorowy Bronisława Komo-
rowskiego. Pod deklaracją popierają-
cą kandydata PO w wyborach prezy-
denckich podpisało się ponad czter-
dziestu przedstawicieli świata na-

uki, kultury, sztuki, sportu i biznesu 
z regionu. Przewodniczącym komi-
tetu został profesor Jacek Nikliński, 
na co dzień rektor Uniwersytetu Me-
dycznego. Sygnatariusze wystosowali 
apel do mieszkańców województwa, 
by zagłosowali na Komorowskiego. 
Apel odnosił się również do kwestii 
narodowościowych. Wśród sygnata-
riuszy znaleźli się przedstawiciele na-
szej mniejszości – malarz Leon Tara-
sewicz, pisarz Sokrat Janowicz i hi-
storyk Antoni Mironowicz.
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У канцы мая ў Беластоку адбыўся VI Фестываль дзіцячай песні на-
цыянальных меншасцей Падляшша. Яго арганізатарам з самога пачатку 
з’яўляецца Самаўрадавае прадшколле н-р 14. З увагі на вялікую коль-
касць удзельнікаў выступы адбыліся на сцэне Беларускага таварыства. 
У фестывалі прынялі ўдзел дзеткі з пяці беластоцкіх прадшколляў, а 
таксама з Гайнаўкі і Бельска. Прыехалі яшчэ, як і кожны год, малыя 
спевакі з Пуньска. Са сцэны прагучалі беларускія, украінскія, рускія, 
літоўскія і польскія песні. На здымку: „Вясёлка” з прадшколля н-р 14 
у Беластоку

7 czerwca br. w Białowieży od-
było się spotkanie senackiej komisji 
ochrony środowiska, poświęcone pro-
blematyce poszerzenia Białowieskie-
go Parku Narodowego. Wzięli w nim 
udział przedstawiciele władz woje-
wództwa, samorządów, Lasów Pań-
stwowych, branży drzewnej i orga-
nizacji pozarządowych. Samorządy 
zgodziły się na powiększenie Parku 
głównie na obszar istniejących obec-
nie rezerwatów przyrody, które i tak 
podlegają już ścisłej ochronie. W za-
mian samorządy z regionu Puszczy 
Białowieskiej miałyby otrzymać 100 
mln zł dotacji z Narodowego Fundu-
szu Ochrony Środowiska i Gospodar-
ki Wodnej na lokalne inwestycje pro-
ekologiczne. Przedstawiciele orga-
nizacji pozarządowych po tym spo-
tkaniu nazwali fi askiem ministerial-
na ideę skutecznej ochrony Puszczy 
Białowieskiej. W związku z tym za-
apelowali, by te 100 mln zł przezna-
czyć na pomoc ofi arom powodzi.

12 czerwca odbyło się doroczne 
Święto Gródka. Na scenie nad za-
lewem w Zarzeczanach przez całe 
popołudnie i wieczór trwały wystę-
py i prezentacje miejscowych biało-
ruskich i polskich artystów i przyby-
łych gości. Na plaży trwał piknik, na 
którym organizatorzy przygotowali 

rozmaite atrakcje, m.in. pokazy Stra-
ży Granicznej, walki słowiańskich 
wojowników. Gwiazdą gródeckie-
go święta była Gosia Andrzejewicz. 
Święto Gródka odbywa się co roku od 
1998 r., gdy uroczyście obchodzono 
500-lecie powstania grodu Chodkie-
wiczów nad Supraślą. Czyt. str. 12.

14 czerwca odbyło się zebra-
nie członków Stowarzyszenia Mu-
zeum i Ośrodek Białoruskiej Kultu-
ry w Hajnówce, które wybrało nowe 
prezydium organizacji i zaplanowało 
jego pracę na następne lata. Powoła-
na struktura w najbliższym czasie wy-
brać ma zarząd organizacji. W czasie 
zebrania dużo mówiło się o koniecz-
ności przyciągnięcia do stowarzysze-
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На завяршэнне школьнага года

11 чэрвеня Аб’яднанне „АБ-БА” наладзіла чарговае ўрачыстае за-
вяршэнне школьнага года. У Ваяводскім асяродку анімацыі культуры 
ў Беластоку, у г.зв. „Сподках”, адбылася прэзентацыя артыстычнай твор-
часці дзяцей і моладзі, якія вывучаюць беларускую мову (у Пачатковай 
школе н-р 4, Публічнай гімназіі н-р 7 ды III Агульнаадукацыйным лі-
цэі). Вучні падрыхтавалі цікавыя пастаноўкі, былі падзякі настаўнікам 
і падарункі.

Да нядаўняга юбілею 85-годдзя Віктара Шведа быў прэзентаваны дыск 
„Васількі – валошкі” з песнямі на словы юбіляра. Вучні апошняга класа 
падставовай школы і гімназісты прадставілі таксама свой новы праект 
„Падляшскія хронікі”. Яго ўдзельнікі поўную праграму запрэзентуюць 
11 ліпеня ў скансэне „Беластоцкі музей вёскі”, дзе адбудзецца відовішча 
да 500-годдзя бітвы пад Грунвальдам.
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Незвычайны шлюб

Ад 12-ці ўжо гадоў у чэрвені Гарадок мае сваё свя-
та для ўшанавання гадавіны заснавання. Прынята лі-
чыць, што ўзнік ён – як істотны цэнтр – у 1498 г. дзяку-
ючы славутаму роду Хадкевічаў. Святкуючы чарговыя 
гадавіны, арганізатары ўрачыстасці аддаюць таксама 
гонар беларушчыне, як неад’емнаму і некалі даміну-
ючаму элементу гарадоцкай гісторыі і традыцыі. На 
сцэне выступаюць беларускія калектывы, што працу-
юць пры Гмінным цэнтры культуры ды іншыя калек-
тывы з Беласточчыны і Беларусі. Часта выступаюць 
таксама „Бераставіцкія музыкі”, паколькі Гарадоцкая 
гміна мае падпісаную дамову з Бераставіцкім раёнам. 
У гэтым годзе ансамбль з-за візава-пашпартных пра-
блем не даехаў. З Беларусі на сцэне выступіў толькі 
Віктар Шалкевіч – вядомы спявак з Гродна.

Сёлетняе свята Гарадка мела, аднак, яшчэ адзін – 
і то незвычайны – беларускі акцэнт. У гэты ўрачысты 
дзень Васіль Лепеш з Мінска, які працуе ў Варшаве
на Белсаце, у гарадоцкім загсе (USC) узяў шлюб 
з Аляксандрай, радавітай англічанкай. Пазнаёміліся 
яны ў 2004 г. у цягніку, калі вярталіся з „Басовішча”. 
Аляксандра ў той час прыехала ў Гарадок з сябрамі 
з Гродна, дзе пабывала службова як прадстаўнік 
фонду Сораса.

Узяць шлюб былі, аднак, фармальныя складанасці. 
У Гарадку ніколі дагэтуль не здарылася, каб жаніліся 
абое чужаземцы. У загсе найболш праблем было 
з англічанкай. Паводле польскага закону, спатрэбіліся 
розныя пасведчанні і дакументы. У рэшце рэшт 
удалося. Маладыя ўзялі шлюб, апранутыя ў народныя 
беларускія кашулі. У такой жа вопратцы з’явіліся і над 

вадасховішчам у Зарэчанах, дзе праходзіла свята. Вік-
тар Шалкевіч са сцэны павіншаваў маладых і заклікаў 
„Горка!”. Маладыя, зразумела, пасаладзілі...

А пасля, вядома, было вяселле. Маладыя запрасілі 
гасцей – сваіх знаёмых – у гарадoцкі „Kiler – Bar”.

Юрка Хмялеўскі

P.S. Калі Васіля Лепеша спытаў я пра планы на 
будучыню, ён адказаў мне, што „вернецца з жонкай 
на Беларусь, калі там будзе нармальна”. Пакуль па-
ехалі яны ў Варшаву, дзе думаюць жыць і выхоўваць 
дзяцей (неўзабаве народзіцца ў іх дачушка). – Можа 
ў польскай сталіцы арганізуем беларускае прадшколле 
– мяркуе Васіль. – Бо англійскі садок у Варшаве ёсць, 
а беларускага, вось, яшчэ няма.

Беларус і англічанка пажаніліся ў Гарадку
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nia młodych ludzi. Rozmowa z p.o. 
dyrektora muzeum Tomaszem Ticho-
niukiem na str.16

14 czerwca w cerkwi św. Jerze-
go w Białymstoku odbył się dzięk-
czynny molebien sprawowany w ję-
zyku białoruskim, w którym uczest-
niczyły dzieci i młodzież, którzy 
w Białymstoku uczą się języka bia-
łoruskiego od przedszkola po liceum. 
Do cerkwi przyszło też wielu rodzi-
ców. Nabożeństwo to ma już kilkulet-
nią tradycję. – Cieszę się, że w cza-
sach, kiedy nawet w Królowym Mo-
ście wierni chcą nabożeństw w języ-
ku polskim, tu, w Białymstoku, ze-
brała się duża grupa osób, które chcą 

przywracać tradycję i język swoich 
przodków – powiedział o. Włodzi-
mierz Misijuk, sprawujący nabożeń-
stwo. Na koniec wszyscy zaśpiewa-
li wspólnie białoruską pieśń religijną 
„Mahutny Boża”.

Grupa ponad 30 obserwatorów 
z Białorusi, Litwy i Szwecji – przy-
glądająca się przebiegowi pierwszej 
tury wyborów prezydenckich w Pol-
sce – wizytowała Białystok i inne 
miejsca na Podlasiu. Byli to uczest-
nicy międzynarodowego projektu, 
którego celem jest zapoznanie mło-
dych ludzi  z procedurami wyborczy-
mi w różnych krajach Europy. Projekt 
jest realizowany przez kilka organiza-

cji działających w Wilnie – Centrum 
Wspólnych Inicjatyw dla Białoru-
si, Białoruski Dom Praw Człowie-
ka, Europejski Uniwersytet Humani-
styczny, a także przez szwedzkie Mię-
dzynarodowe Centrum Liberalne. Po-
byt w Polsce pomogli zorganizować 
Radio Racja oraz Centrum Edukacji 
Obywatelskiej Polska-Białoruś.

W Narewce otwarto nowy duży za-
kład fi rmy Pronar z Narwi. Został on 
zlokalizowany na 7,3 ha (z czego po-
nad 2 ha to zadaszone hale produk-
cyjne) i będzie produkował przycze-
py wielkogabarytowe do ciągników 
oraz tarcze do kół. Na razie znalazło 
w nim zatrudnienie ponad sto osób 
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(docelowo ma pracować 250-300 
osób). Łączny koszt inwestycji to 
50 mln zł. W Pronarze, który co roku 
wypuszcza w świat ponad dwa tysią-
ce ciągników, pracuje prawie dwa ty-
siące osób. 

Po prawie pięciu latach przerwy 
znów ukazały się „Kartki” – najbar-
dziej znane białostockie pismo lite-
racko-artystyczne. Redaktor naczelny 
pisma Bogdan Dudko porozumiał się 
ze Stowarzyszeniem Twórców Kul-

tury Filmvisage z Warszawy (organi-
zującym w Białymstoku Międzynaro-
dowy Festiwal Zawodów Filmowych 
i Telewizyjnych Filmvisage) i to ono 
obecnie jest wydawcą i właścicielem 
tytułu „Kartki”. Świeżo wydane pi-
smo w dużej mierze poświęcone jest 
Białorusi. Czytaj na str.71

W kraju. Nakładem wydawnictwa 
Czarne ukazało się tłumaczenie bia-
łoruskiego albumu o Mińsku „Mińsk. 
Przewodnik po Mieście Słońca”, au-

torstwa Artura Klinaua. Wzbudził 
on na polskim rynku wydawniczym 
spore zainteresowanie. Z tej okazji 
Klinau wziął udział w kilku spotka-
niach autorskich, m.in. w Lublinie i 
w Ośrodku Pogranicze Sejnach. 

9 czerwca sobór biskupów Polskie-
go Autokefalicznego Kościoła Prawo-
sławnego, obradujący na nadzwyczaj-
nym posiedzeniu w Warszawie, do-
konał wyboru nowego ordynariusza 
polowego prawosławnego ordyna-
riatu Wojska Polskiego. Został nim 
biskup siemiatycki Jerzy Pańkowski. 
Bp Jerzy zastąpił arcybiskupa Miro-
na Chodakowskiego, który zginął tra-
gicznie 10 kwietnia w katastrofi e pre-
zydenckiego samolotu pod Smoleń-
skiem. Wyświęcony w 2007 r. bp Je-
rzy Pańkowski jest najmłodszym bi-
skupem prawosławnym w Polsce. Po-
chodzi z Białegostoku.

„Związek Młodzieży Białoruskiej. 
Utworzenie i działalność” –  to temat 
spotkania z dr. Jerzym Turonkiem, 
które 12 czerwca odbyło się w War-
szawie. Zaprosiła na nie organizacja 
Białoruska Narodowa Pamięć. Prof. 
Jerzy Turonek jest jednym z najlep-
szych znawców problematyki białoru-
skiej okresu II wojny światowej, pio-
nierem niezależnych badań w tej dzie-
dzinie. (18 чэрвеня Юры Туронак 
завітаў таксама у Беласток, дзе 
быў госцем Дыскусійнага клубу 

Prace przygotowawcze pod budowę fabryki Ikei na polach koło wsi Koszki w gm. Orla (pod koniec czerwca wy-
dano pozwolenie na budowę hal). Koncern ma tu zainwestować blisko pół miliarda euro

Przedłużone śledztwo

Prokuratura w Hajnówce od ponad roku nie może wyjaśnić tajemnicy śmier-
ci o. Tomasza Lewczuka, duchownego, który 2 maja ub.r. uległ wypadkowi 
drogowemu na skrzyżowaniu do Nowego Berezowa i Dubicz Osocznych. 
Wówczas na tym rozwidleniu pojawiła się dziwna przeszkoda – sedes. Batiusz-
ka, próbując go ominąć, stracił panowanie nad kierownicą i uderzył w drzewo 
w przydrożnym rowie. Tydzień przeleżał w śpiączce w szpitalu i zmarł.

Po roku śledztwa nadal nie wiadomo kto bezmyślnie postawił na drodze 
muszle klozetową. Jeden ze scenariuszy zakłada, że to... czary. Ustalono, że 
właścicielem nieszczęsnego sedesu jest Stefan K. z Hajnówki. Po remoncie 
mieszkania jesienią 2008 r. wywiózł go do domu po rodzicach w Istoku. O tę 
posesję kłóci się on z siostrami. Jedna z nich, gdy ujrzała sedes na podwór-
ku, podobno zaczęła nabierać różnych podejrzeń. Po poradę miała udać się 
do staruszki – znachorki (szeptuchy). Ta rzekomo powiedziała jej, żeby se-
des ustawić na rozwidleniu dróg, a pozbędzie się problemów.

Ustalono, że feralnego dnia kobiety rzeczywiście były w Istoku, ale prze-
słuchiwane przez policję zarzekały się, że sedesu nie ruszały z posesji. Jed-
na z nich, by dowieść swej niewinności, zdecydowała się nawet na badanie 
wykrywaczem kłamstw.

Śledztwo przedłużono, gdyż pojawiły się nowe okoliczności. Prokuratura 
zakłada, że przyczyna tragedii mógł też być żart młodzieży.
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„АБ-БЫ” „Пагаворым пра...”. 
Чытайце на стар. 70).

20 czerwca w pierwszej turze wy-
borów prezydenckich największą 
ilość głosów uzyskał kandydat PO 
Bronisław Komorowski – 41,22 pro-
cent. Jarosław Kaczyński (PiS) otrzy-
mał 36,74 procent głosów. Na trze-
cim miejscu znalazł się Grzegorz Na-
pieralski (SLD), który uzyskał 13,68 
proc. głosów. W Podlaskiem więk-
szość wyborców tradycyjnie oddało 
głos na kandydata PiS. W gminach za-
mieszkałych przez Białorusinów zwy-
ciężył Bronisław Komorowski. W po-
wiecie hajnowskim zdobył on 59,24 
proc. głosów, gdy jego główny rywal 
tylko 11,59 proc.

Film Mikołaja Wawrzeniuka i To-
masza Janulisa „Na celowniku wła-
dzy” został laureatem XV Ogólno-
polskiego Przeglądu Form Doku-
mentalnych BAZAR w Poznaniu. 
Dokument wyprodukowała Telewi-
zja Biełsat. Film otrzymał nagrodę 
w kategorii Film-Reportaż, „za uka-
zanie jak ważne, choć niebezpieczne, 
jest prowadzenie prywatnego biznesu 
na Białorusi”. Obraz opowiada o gro-
dzieńskim przedsiębiorcy Walerym 
Lewoniewskim, który kilka lat spę-
dził w więzieniu przez to, że wszedł 
w konfl ikt z białoruskimi władzami. 
Lewoniewski organizował protest 
białoruskich przedsiębiorców wo-
bec pogarszających się warunków 

prowadzenia działalności gospodar-
czej w Białorusi, a prowadząc swoją 
działalność stał się nieformalnym li-
derem białoruskich przedsiębiorców. 
Potrafi ł organizować strajki przedsię-
biorców w wielu miastach Białorusi, 
co sprowadziło na niego poważne re-
presje ze strony władz.

Film białostoczanina Ireneusza 
Prokopiuka „Za svabodu” znalazł 
się wśród trzech zwycięzców pol-
skich eliminacji konkursu „Demo-
cracy video Challenge” organizowa-
nych przez Departament Stanu USA 
wspólnie z You Tube. „Za svabodu” 
to dokument o rewolucji w Białoru-
si z 2006 r., gdy Białorusini wybiera-

li prezydenta. Pokazuje gorący czas 
kampanii prezydenckiej, przygotowa-
nia opozycji, kłamliwe informacje te-
lewizji państwowej i walkę o wolność 
na ulicach Mińska. Bohaterami fi lmu 
są studenci i młodzi ludzie, którzy ze 
względu na reżim i przekonania po-
lityczne nie mogą studiować w swo-
im kraju. Teraz fi lm Prokopiuka oraz 
prace dwóch innych polskich fi lmow-
ców wezmą udział w europejskich eli-
minacjach.

W Republice Białoruś. 30 
maja w Brzeskim Akademickim Te-
atrze Dramatycznym odbył się wiel-
ki koncert z okazji 200. rocznicy 
urodzin Fryderyka Chopina. Zorga-
nizował go Konsulat Generalny RP 
w Brześciu wspólnie z Brzeskim To-
warzystwem Muzycznym.

W dniach 4-6 czerwca w Grodnie 
odbył się po raz ósmy Festiwal Na-
rodów. Jest to wielka impreza na ska-
lę ogólnokrajową, która odbywa się 
co dwa lata. Podczas Festiwalu każ-
dy z narodów żyjących w Białoru-
si otrzymuje stanowisko, na którym 
może zaprezentować swoje produkty 
regionalne, stroje, muzykę itp. W tym 
roku były 24 stoiska (wśród nich duże 
polskie), a odwiedziły je dziesiątki ty-
sięcy ludzi. Nowością tegorocznego 

Białoruski akcent w trgedii smoleńskiej

W ujawnionych stenogramach rozmów z zapisów czarnych skrzynek pre-
zydenckiego Tu-154, który rozbił się 10 kwietnia pod Smoleńskiem, znalazł 
się też akcent białoruski.

Zapis zaczyna się o godzinie 10:02 czasu moskiewskiego, kończy się o 10:
41. 10:04 nieokreślony rozmówca mówi: „To będzie... makabra będzie. Nic 
nie będzie widać”. Nie ma jednak na te słowa żadnej reakcji.

Dwie minuty później załoga naśmiewa się z języka białoruskiego (tak to 
zinterpretowano w ofi cjalnych komunikatach) i zamiast „Do swidanija” mó-
wią „Dobroje ranieco”.

Gwoli ścisłości trzeba podkreślić, że poprawnie po białorusku powinno być 
„Dobraj ranicy”. Nie wiadomo, czy niepoprawnie wypowiedziała to załoga, 
czy też błędnie odsłuchano niewyraźny być może fragment rozmów.

Калектыў гродзенскага дома культуры “Нёман” сустракае 
ўдзельнікаў і гасцей VІІІ Рэспубліканскага фестывалю нацыя-
нальных культур
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O najwyższy urząd w państwie

Zgodnie z ordynacją wybory prezydenckie w Białorusi powinny odbyć się 
najpóźniej 6 lutego 2011 r. Sygnały z Centralnej Komisji Wyborczej wskazu-
ją, że mogą być wyznaczone już na listopad. Urzędujący prezydent Aleksan-
der Łukaszenko zapowiedział, że po raz czwarty zamierza ubiegać się o pre-
zydenturę. Mimo sugestii ze strony Unii Europejskiej dotąd białoruska opo-
zycja nie wyłoniła wspólnego kandydata na prezydenta.

Z powtórnego kandydowania zrezygnował Aleksander Kazulin, były wię-
zień polityczny i kontrkandydat Aleksandra Łukaszenki do urzędu prezyden-
ta w 2006 roku. Jego zdaniem nie ma sensu kandydowanie w sytuacji, gdy 
wynik wyborów jest przesądzony. 

W prezydenckie szranki zamierza natomiast stanąć inny kontrkandydat 
z 2006 r., przewodniczący ruchu „O wolność” Aleksander Milinkiewicz. 

Swego kandydata wystawił też umiarkowanie opozycyjny i prorosyjski 
ruch „Europejska Białoruś”. Jest nim były minister spraw zagranicznych 
Andrej Sannikau. 

festiwalu były stanowiska… holen-
derskie i chińskie.

12 czerwca Andżelika Borys, prze-
wodnicząca niezależnego Związku 
Polaków w Białorusi, oświadczyła, że 
zamierza odejść ze stanowiska prze-
wodniczącej organizacji. Swoją decy-
zję motywowała ważnymi przyczyna-
mi osobistymi. Oświadczenie to było 
całkowitym zaskoczeniem dla człon-
ków ZPB, podobnie zresztą jak dla 
polskich władz, które od razu wyja-
śniły, że nie wywierały na Andżelikę 
Borys żadnych nacisków.

Niespokojnie w opozycyjnym Bia-
łoruskim Froncie Narodowym (BNF). 
Franak Wiaczorka, Andrus Kreczka, 
Anton Koipisz i Uładzimir Makej zo-
stali wyrzuceni z partii. Taką decyzję 
podjęli większością głosów członko-
wie sejmu BNF. Została ona umoty-
wowana „zachowaniem, które przy-
nosi szkodę partii”. Chodzi m.in. 
o słowa Franka Wiaczorki, który po-
wiedział publicznie, że „władze par-
tii opanowali agenci KGB”. Mimo 
usunięcia z partii, Wiaczorka stwier-
dził, że nie zamierza zaprzestać swo-
jej działalności i chce pozostać przy-
najmniej członkiem młodzieżowej 
organizacji BNF. Innym problemem 
BNF jest Wiktar Iwaszkiewicz, prze-
wodniczący mińskiej, miejskiej or-

ganizacji partyjnej, który ogłosił, że 
w nadchodzących wyborach prezy-
denckich zamierza pracować na rzecz 
Andrieja Sannikowa – tym samym nie 
poprze kandydata własnej partii.

Rosyjsko-białoruską wojnę gazową 
wróżą ekonomiści po tym, jak Gaz-
prom i sam prezydent Rosji Dmitrij 
Miedwiediew zażądali od Białorusi 
natychmiastowej spłaty długu za gaz 
w wysokości 200 milionów dolarów. 
Dług pojawił się w związku z tym, że 
Białoruś nadal płaci za dostawy gazu 
po cenach z 2009 r., mimo że na 2010 
r. kontrakt między Rosją a Białorusią 
ustalił kwoty wyższe.

W tym roku po raz pierwszy 3 lip-
ca w Białorusi nie będzie defilady 
z okazji Dnia Niepodległości – po-
informował rzecznik prasowy Mini-
sterstwa Obrony Wiaczasłau Ramien-
czyk. Nie podano żadnego ofi cjalne-
go wyjaśnienia tej decyzji. Niektórzy 
komentatorzy łączą ją z obawą o bez-
pieczeństwo w stolicy – dwa lata temu 
podczas świątecznego koncertu z oka-
zji Dnia Niepodległości na skrzyżo-
waniu prospektów Maszerowa i Zwy-
cięzców wybuchła bomba domowej 
konstrukcji, nafaszerowana śrubami 
i nakrętkami.

Prezydent  wydał dekret o wzroście 

o 10 proc. akcyzy na alkohol od 1 lip-
ca 2010 r. Mimo to nie przewiduje się 
na razie wzrostu cen, ze względu na 
mniejszy popyt na alkohol i zapełnio-
ne magazyny producentów. Jeśli cho-
dzi o cenę wódki, to akcyza i inne po-
datki kształtują ją w 75 proc., w przy-
padku wina jest to 20-40 proc.

W mińskiej dzielnicy Czyżouka 
powstaną nowoczesne kompleksy 
– sportowy, rozrywkowy i etnokultu-
ralny. Zostanie zbudowany kultural-
no-rozrywkowy i sportowy kompleks 
Czyżouka – Arena oraz trzeci segment 
ogrodu zoologicznego i centrum etno-
kulturalne Dziedzictwo Białoruskie 
– poinformował pełniący obowiązki 
przewodniczącego Miejskiego Ko-
mitetu Wykonawczego w Mińsku 
Mikołaj Ładućka. Szczególnie cie-
kawie zapowiada się Dziedzictwo 
Białoruskie – na obszarze 35 ha zor-
ganizowane zostanie szczególne mu-
zeum na wolnym powietrzu. Zam-
ki rycerskie, piekarnie, młyn i inne 
obiekty z przeszłości będą prawdzi-
wym podarunkiem dla amatorów hi-
storii. Przewiduje się, że budowa in-
frastruktury centrum etnokulturalnego 
rozpocznie się w 2011 roku.

Na świecie. 5 czerwca patriar-
cha Moskwy i całej Rosji Cyryl od-
wiedził miejsce katastrofy polskie-
go Tu-154 pod Smoleńskiem, by 
uczcić pamięć prezydenta RP Lecha 
Kaczyńskiego i pozostałych ofi ar tra-
gedii z 10 kwietnia. Zwierzchnik ro-
syjskiej Cerkwi prawosławnej odpra-
wił tam nabożeństwo za zmarłych. 
Dzień wcześniej patriarcha odwie-
dził Zespół Memorialny w Lesie Ka-
tyńskim koło Smoleńska, gdzie od-
dał hołd spoczywającym tam Rosja-
nom i Polakom – ofi arom stalinow-
skich represji. 

12 czerwca w podmoskiewskiej 
rezydencji prezydenta Rosji w Gor-
kach odbyło się spotkanie Aleksan-
dra Łukaszenki z Dymitrem Mie-
dwiediewem. Prezydenci rozmawia-
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li o ekonomicznych aspektach biało-
rusko-rosyjskiej współpracy, w tym 
o unii celnej. Akurat tę kwestię Łuka-
szenko określił w kategorii „kompli-
kacje”, dodając jednak, że nie ma nie-
rozwiązywalnych problemów. Rosyj-
ski prezydent natomiast wyraźnie na-
ciskał na wzmacnianie rosyjsko bia-
łoruskich związków – zaproponował 
wspólną strefę ekonomiczną. 

Grand Prix festiwalu „Złoty Że-
brak” w Koszycach dla najlepsze-
go producenta otrzymała Telewizja 
Biełsat za fi lm „Dnjuka”. Został on 
wybrany spośród 94 fi lmów z całego 

świata, które prezentowano w Sło-
wacji. „Dnjuka” opowiada o zwykłej 
białoruskiej wiosce na Polesiu.  Ob-
raz został nakręcony w 2010 r. przez 
dwóch młodych białoruskich doku-
mentalistów Andreja Kuciłę i Alek-
sandra Paliwajkę. W dialekcie pole-
skim „dnjuka” oznacza „dzień, jak 
co dzień”. „Złoty Żebrak” jest naj-
starszym festiwalem telewizji regio-
nalnych, który od 15 lat organizo-
wany jest w słowackich Koszycach. 
W tym roku odbywał się w dniach  
9-13 czerwca. Jego organizatorem 
jest City TV Foundation, zajmująca 
się wspieraniem telewizji regional-

nych szczególnie w krajach postko-
munistycznych.

W dniach 20-24 czerwca gości-
ła w Izraelu białoruska delegacja, 
w skład której wchodziło dziewięć 
osób uznanych za „Sprawiedliwych 
wśród Narodów Świata”. Goście 
z Białorusi spotkali się z prezyden-
tem Szymonem Peresem (który uro-
dził się na ziemi białoruskiej i spędził 
tam pierwszych 11 lat życia), parla-
mentarzystami w Knesecie, odwie-
dzili Instytut Pamięci Męczenników 
i Bohaterów Holocaustu Yad Vashem 
w Jerozolimie.                               ■

Tutaj jesteśmy bogatsi...

Już od sześciu lat pracujesz 
w Muzeum i Ośrodku Kultury Bia-
łoruskiej w Hajnówce. Czy ta pla-
cówka jest potrzebna miejscowym 
Białorusinom?

– Oferujemy Białorusinom coś wy-
bitnie swojego, a osoby, które to ro-
zumieją i doceniają, korzystają z te-
go z satysfakcją. To jedyne takie miej-
sce w regionie. Jesteśmy dość prężni. 
Jeśli takie ośrodki nie są potrzebne, 
to można również podważyć zasad-
ność istnienia innych ośrodków kul-
tury. Muzeum ma duże, jeszcze nie 
wykorzystane, możliwości. Chcemy 
zachowywać to, co odchodzi i upo-
wszechniać współczesną kulturę Bia-
łorusinów. Można nawet to co robi-
my nazwać misją. Pewnie, że zawsze 
można coś robić lepiej, więcej. To lu-
dzie, którzy do nas przychodzą, są dla 
nas dowodem znaczenia tego co robi-
my. Na szczęście jest sporo takich lu-
dzi, w różnym wieku, i niekoniecznie 
z Hajnówki. W ostatnim czasie naj-
młodsze pokolenie podlaskich Bia-
łorusinów tu zaczyna poznawać swo-
je korzenie. Póki co może nawet nie-
świadomie, ale właśnie u nas...

Czy w czasach, kiedy społeczno-
ściowe stają się nie miejsca a plat-
formy internetowe, młodzi ludzie 
potrzebują takiego ośrodka? W ja-
kim kierunku musi on ewoluować, 
by przyciągał młodzież? 

– W dobie Internetu rzeczywiście 
trudno jest sprostać wymaganiom 
młodzieży. Nie spodziewamy się ob-
lężenia, ale ta młodzież jednak chce 
przychodzić, spotykać się i to z róż-
nych środowisk i z różnych powodów. 
Mamy na przykład grupę „Etno”, klub 
fi lmowy „Środa”, koncerty „Muzyka 
bez zastrzeżeń”, grupę teatralną „Sie-
weńka”, próby zespołów czy rozmo-
wy o sztuce. Wiele z tych osób „po-
szło w świat”, przyjeżdżając jednak 
na ojcowiznę znajdują chwilę dla 
Muzeum i z tego się bardzo cieszę. 
Każda instytucja musi sprostać ga-
lopującym zmianom w świecie i do-
stosowywać do współczesnych stan-
dardów. Staramy się, by nasza pla-
cówka była nowoczesna, zachowując 
jednocześnie idee, dla których zaini-
cjowano całe przedsięwzięcie, czyli 
bez gubienia korzeni. Szanse na roz-
wój widzę też w praktykowaniu róż-
norodnych form działania i otwarto-
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